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„Ra­dzisz so­bie jak żaba na ro­we­rze!”

 

Ko­cham Cię. Na za­wsze.

Ga­łąz­ka xxx
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Piiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii! – za­pisz­czał o świ­cie bu­dzik w kształ­cie dyni. 

Amel­ka Kieł prze­cią­gnę­ła się i wy­szła nie­zgrab­nie z trum­ny. Jej uko­cha­ne zwie­rząt­ko, Dyń­ka, pod­ska­ki­wa­ło w naj­lep­sze i ra­do­śnie wi­ta­ło się ze wszyst­ki­mi, li­żąc każ­de­go po ko­lei.

– Oj, Dyń­ko – po­wie­dzia­ła Amel­ka, tłu­miąc ziew­nię­cie. – Ja­kim cu­dem je­steś o tej po­rze taka żwa­wa?

– A NIECH TO WSZYST­KO DRZWI ŚCI­SNĄ – jęk­nę­ła Flor­ka Ku­dłacz i prze­wró­ci­ła się na dru­gi bok. Flor­ka była wiel­kim ku­dła­tym przed­sta­wi­cie­lem rzad­kie­go ga­tun­ku yeti (nie my­lić z be­stią). Przede wszyst­kim jed­nak była naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Amel­ki. 

– Nie­moż­li­we, już czas? – ma­ru­dził Ko­stek, na­cią­ga­jąc so­bie kap­tur na twarz. Ko­stek Po­nu­rak był po pro­stu śmier­cią. Do­pó­ki był mały, zaj­mo­wał się tyl­ko zgo­na­mi nie­wiel­kich stwo­rzo­nek w Nok­tur­nii. Za więk­sze od­po­wia­da­ła jego mama, pani Ko­stu­cha.


Aku­rat trwa­ły fe­rie, bo zbli­ża­ło się Hal­lo­we­en. W Kró­le­stwie Mro­ku wze­szło słoń­ce, co ozna­cza­ło, że wszyst­kie stwo­rze­nia w Nok­tur­nii i na jej rów­nie strasz­nych przed­mie­ściach wła­śnie kła­dły się spać. Wszyst­kie poza Amel­ką Kieł i jej przy­ja­ciół­mi. Oni pla­no­wa­li lada chwi­la wy­ru­szyć na po­waż­ną wy­pra­wę do Kró­le­stwa Świa­tła. 

– FLOR­KA! – ode­zwał się ksią­żę Ta­dżin Pro­my­czek La Pu­szek Pierw­szy i dwa razy kla­snął w dło­nie. – Żą­dam śnia­da­nia!

– JA CI ZA­RAZ ZA­KLASZ­CZĘ! – wark­nę­ła Flor­ka, za­ci­ska­jąc ku­dła­te pię­ści. 

– Ta­dżin – wes­tchnę­ła Amel­ka. – Pa­mię­tasz, o czym roz­ma­wia­li­śmy? Po­sta­raj się nie roz­ka­zy­wać in­nym. 

– Wciąż o tym za­po­mi­nam – od­parł nie­śmia­ło Ta­dżin. – A czy mogę cho­ciaż trosz­kę po­roz­ka­zy­wać?

– Nie! – ro­ze­śmia­ła się Amel­ka. – Je­ste­śmy two­imi przy­ja­ciół­mi.

– Służ­bą – uśmiech­nął się Ta­dżin.

– Prze-ra-ży-ciół-mi – za­zna­czy­ła Amel­ka.

Ta­dżin wziął głę­bo­ki od­dech. 

– Przy­y­y­yy... – Otarł so­bie czo­ło. – Przy­y­y­yy... – spró­bo­wał jesz­cze raz. – Przy­słu­gu­sa­mi? – Te­raz był wy­raź­nie dum­ny z sie­bie. 

– No, wi­dzę już pe­wien... po­stęp – od­par­ła Amel­ka. 

Kie­dy Amel­ka po­zna­ła Ta­dżi­na, mło­dy ksią­żę za­cho­wał się wo­bec niej pa­skud­nie: ukradł jej uko­cha­ną Dyń­kę. Póź­niej oka­za­ło się jed­nak, że w rze­czy­wi­sto­ści Ta­dżin był sa­mot­ny i chciał po pro­stu mieć przy­ja­cie­la. Ksią­żę do­ra­stał w pa­ła­cu cał­kiem sam – za je­dy­ne to­wa­rzy­stwo miał słu­żą­ce mu­mie. Nie miał mat­ki – wie­dział tyl­ko, że była wróż­ką i na­zy­wa­ła się Pro­my­czek. Nie­ste­ty, Pro­my­czek w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach znik­nę­ła, kie­dy Ta­dżin był ma­lut­ki. Oj­ciec księ­cia, król Vla­di­mir, tak bar­dzo prze­żył za­gi­nię­cie żony, że cał­ko­wi­cie za­nie­dbał za­rów­no kró­le­stwo, jak i syn­ka. Całe lata po­świę­cił na bez­owoc­ne po­szu­ki­wa­nia Pro­mycz­ka. Wła­śnie z tego po­wo­du Ta­dżin wy­rósł na roz­pusz­czo­ne­go smar­ka­cza (i mię­dzy in­ny­mi dla­te­go uznał, że wol­no mu bez­kar­nie ukraść nie­szczę­sną Dyń­kę). Ale na tym nie ko­niec – Ta­dżin był prze­cież w po­ło­wie wam­pi­rem, a w po­ło­wie wróż­ką. Ta skrzęt­nie skry­wa­na in­for­ma­cja prze­ra­zi­ła­by więk­szość miesz­kań­ców Kró­le­stwa Mro­ku. Amel­ka od­kry­ła jed­nak, że Świe­tli­ste Isto­ty nie są tak strasz­ne, jak wszy­scy opo­wia­da­ją. Oka­za­ło się, że wróż­ki wca­le nie krad­ną wam­pi­rzych kłów, a jed­no­roż­ce nie strze­la­ją z zadu śmier­cio­no­śnym pro­mie­niem tę­czy. 

– Je­stem tak zmę­czo­ny, że chy­ba nie wy­trzy­mam ca­łe­go dnia – na­rze­kał Ko­stek.

– Po­ra­dzi­my so­bie – po­cie­szy­ła go Amel­ka. 

Kie­dy mała wam­pi­rzy­ca i jej przy­ja­cie­le ma­sze­ro­wa­li ko­ry­ta­rzem Kieł­ko­we­go Dwo­ru, na­gle z dołu roz­legł się gło­śny śmiech, a po­tem prze­cią­głe bek­nię­cie. Z ja­dal­ni na dole po­wo­li wy­fru­nął tata Amel­ki, hra­bia Drak Trze­ci. Le­ciał te­raz zgię­ty wpół wprost do su­fi­tu.
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– WY­GRA­ŁEM! – wo­łał. – Wy­gra­aaałe­eeem! Wpę­dzi­łem cię do gro­bu, a po­tem prze­sze­dłem przez Trol­lo­wy Most, gdzie zdo­by­łem aż dwie­ście go­bli­no­wych szla­mo­punk­tów. 

Z ja­dal­ni wy­chy­nął król Vla­di­mir. Miał czkaw­kę. Po chwi­li on też uniósł się w po­wie­trze. 

– WCA­LE NIE, Dra­ku, mój sta­ry dru­hu! BE­EEK! By­łem na Trol­lo­wym Mo­ście dużo wcze­śniej niż ty, bo wy­ko­rzy­sta­łem kar­tę Wil­cze­go Wy­cia w po­łą­cze­niu z bo­nu­sem Bły­ska­wi­cy, któ­ry zo­stał mi z...

– Obaj prze­gry­wa­cie! – za­wo­ła­ła mama Amel­ki, hra­bi­na Fry­wo­li­ta. – Bo ja mam kar­tę Cał­ko­wi­te­go Za­ćmie­nia. SPÓJRZ­CIE! – to mó­wiąc, mach­nę­ła ele­ganc­ko ozdo­bio­ną kar­tą przed twa­rza­mi obu pa­nów. 

– A niech to! – od­par­li obaj jed­no­cze­śnie. Uści­ska­li się na­wza­jem i po­wo­lut­ku ob­ró­ci­li o trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni, by na­stęp­nie opaść na sam dół. 

– Ma­aaamo­ooo! – za­wo­ła­ła z góry Amel­ka. – Już świ­ta. Nie za­uwa­ży­li­ście?

– A niech to kosz­mar­ne ko­bol­dy, masz ra­cję! – krzyk­nę­ła hra­bi­na. – Tak nas po­chło­nę­ła gra w Łow­ców Smo­ków! Nie wie­rzę, że jest już dzień!

Do­ro­śli za­czę­li wspi­nać się po scho­dach.

Król Vla­di­mir wy­raź­nie po­we­se­lał, od­kąd Amel­ka i jej przy­ja­cie­le za­pro­po­no­wa­li, że po­mo­gą mu w po­szu­ki­wa­niach Pro­mycz­ka. Od daw­na szu­kał uko­cha­nej cał­kiem sam. Te­raz miał gro­no po­moc­ni­ków i, co naj­waż­niej­sze, na­dzie­ję.

W ra­mach przy­go­to­wań do nie­bez­piecz­nej wy­pra­wy do Kró­le­stwa Świa­tła hra­bi­na zro­bi­ła dla Amel­ki, Flor­ki, Kost­ka i dla kró­la spryt­ne prze­bra­nia, któ­re mie­li za­ło­żyć, za­nim wy­ru­szą. Świe­tli­ste Isto­ty były bo­wiem prze­ko­na­ne, że wam­pi­ry wy­sy­sa­ją krew, a yeti miaż­dżą ko­ści. Prze­bra­na za sto­krot­kę Dyń­ka pod­ska­ki­wa­ła, prze­ję­ta zbli­ża­ją­cą się po­dró­żą.
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Amel­ka ob­ró­ci­ła się w swo­im prze­bra­niu wróż­ki.

– Nie jest źle... – po­wie­dzia­ła, pa­trząc z po­dzi­wem na lśnią­ce skrzy­deł­ka. – Ale czy ja przy­pad­kiem nie je­stem tro­chę za duża jak na wróż­kę?

– Skąd­że! – wy­krzyk­nął król. – Wróż­ki mogą przy­bie­rać róż­ne po­sta­ci i róż­ne roz­mia­ry. Jed­ne są duże, a inne cał­kiem ma­lut­kie. Pro­my­czek była wiel­ko­ści mo­je­go ra­mie­nia. W sam raz do przy­tu­la­nia – do­dał z uśmie­chem. 

– A DLA­CZE­GO JA MU­SZĘ BYĆ JED­NO­ROŻ­CEM? – za­py­ta­ła Flor­ka, pro­stu­jąc róg na czo­le. 
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Po­de­ner­wo­wa­ny Ko­stek przy­glą­dał się swo­je­mu ogon­ko­wi anioł­ko­cia­ka. 

Ta­dżin zaś po­dzi­wiał wła­sne (praw­dzi­we!) wróż­ko­we skrzy­deł­ka w jed­nym z wie­lu lu­ster hra­bi­ny Kieł. 

– A ja tam uwa­żam, że wy­glą­dam wy­strza­ło­wo! – za­wo­łał. – Tato, prze­bie­ra­łeś się, kie­dy sam za­pusz­cza­łeś się do Kró­le­stwa Świa­tła? 

– Pró­bo­wa­łem – od­parł król. – Ale nie miał mi kto po­móc, a ja sam bar­dzo kiep­sko szy­ję. Chcia­łem so­bie zro­bić strój jed­no­roż­ca, ale roz­le­ciał się po dro­dze do Zja­wi­sko­we­go Za­gaj­ni­ka i zo­sta­łem... je­śli moż­na tak po­wie­dzieć... – Król urwał na mo­ment – zu­peł­nie nagi. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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